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6 ) arnice o priskoft IM w Wschodnich
młodzież akad emicka stanie

w  s z e r e g a c h  d o l s k i e j  I M a o i e r z y  S z k o l n e j
K resy wschodnie, to teren go­

rączkow ej i spiesznej pracy, pro­
wadzonej przez w rogie Polsce ele­
menty.

Przede wszystkim doskonale 
zorganizowane życie gospodarcze* 
Ukraińców i pom oc obcych  sił po­
zwala im na prowadzenie nieza­
leżnej akcji politycznej i kultu­
ralno -  ośw iatow ej na tych tere­
nach, m ającej na celu zcementowa 
nie żyw iołów  ukraińskich pod ha­
słem oderw anie ziem wschodnich 
od Polski i stworzenia „niepodle­
głej U krainy". Żyw ioły  b iało­
ruskie córa1* częściej dom agają się 
autonomii.

SIŁY ODŚRODKOWE 
W Z M A G A  SIE 

I  R O S N Ą
A le najgroźniejszy czynnik, jaki 

zagraża naszym  ziem iom w schod- 
ńim  to komunizm.

W ieś kresowa jest biedna, nędz­
na, ciem na i zaniedbana, z ezego 
korzystają w ysłannicy obcych  a- 
gentur, rzucając przed oczym a o - 
tumanionych złudne miraże ^so­
wieckiego ra ju ", i szerząc hasła 
icalk' klasow ej, skierowanej w 
łierw szym  rzędzie przeciw ko P o ­
lakom.

NIEDOŁĘSTWO
N ic zm ieni jednak sytuacji kre-

PECH

—  Przepiło wanem kajdany,
wyłamałem kraty, uwiązałem po­
wróz długości 20 mtr. i musia­
łem wybrać właśnie ten dzień, 
kiedy dozorczyni robi porządki 

w mieszkaniu i wystawiła swoje 
kaktusy —  mruczy do siebie wię­
zień.

sow ej pełne oburzenia wołanie, 
że za niem ieckie pieniądze robi 
się ukraińską robotę, że za sow ie- 
wteckie pieniądze prowadzi się 
kom unistyczną propagandę i t. p.
Z tego rodzaju w yblakłych  kom u­
nałów  m ożnaby utw orzyć „cu ­
dow ny psalm niedołęstwa polskie­
go".

Bo czas najw yższy sobie pow ie­
dzieć, że dotychczas sytuację na 
kresach w schodnich tw orzyliśm y 
nie my, lecz obcy, my tylko do­
stosow ywaliśm y się tak czy ina­
czej do sytuacyj, \vytw ononych 
przez innych. W szyscy m ieli in i­
cjatyw ę w  sw oich  rękach: N iem ­
cy, Ukraińscy, Sow iety, tylko nie 
my —  gospodarze. Polityka pol­
ska wszystkich rządów  nie miała 
przez dwadzieścia lat sw ej pań­
stw ow ości stałej lin ii w ytycznej 
na odcinku kresowym , nie miała 
planu zakreślonego na pokolenia, 
była polityką „z  dnia na dzień". 
Czynniki m iarodajne n ic a nic 
nie zrobiły na tych terenach, co 
by przyniosło skutek trw ały.

MACIERZ I WOJSKO
W  tym okresie chwiejności po­

lityki, zamętu pojęć i ciągłej i 
zmienności metod na odcinku kre­
sowym jedyną instytucją, która od 
lat spełnia trudne zadanie utrzy­
mania polskiego stanu posiadaniu 
na Kresach jest Polska Macierz 
Szkolna.

Dziś wszyscy muszą przyznać, 
że polskość na tych terenach ma 
opaycie przede wsuystkim w  Ma­
cierzy, z którą ręka w  rękę współ 
pracuje w ojsko. Polska M acierz 
Szkolna pracując w  w ojew ódz­
twach wschodnich, północno -  
wschodnich i częściow o w  central­
nych, utrzym uje około  250 szkół 
powszechnych, 10 średnich, 10 
handlowych, 10 rzem ieślniczych, 
1700 kursów dla przedpoboro­
wych, bursy i ochrony, 2400 b i­
bliotek. Polska M acierz Szkdlna, 
szerząc oświatę w  duchu narodo­
w ym  i chrześcijańskim , w alczy z 
analfabetyzm em  książkowym  i o -  
bywatelskim .

AKCJA 
GOSPODARCZA

Ostatnio P. M. S. położyła
szczególny nacisk na szkolnictwo 
zawodow e, pop :erając absolw en­
tów  tych szkół przez dostarczanie 
im kapitałów  na założenie w łas­
nych warsztatów pracy, handlo­
w ych  i rzem ieślniczych, aby w y ­
tw orzyć kadry p ion ierów  polskich 
gospodarzy na tych kresach. PM S 
przew iduje na najbliższy okres 
budow ę dom ów  ośw iatow ych, k tó­
re b y ły  by bastionami polskiej 
kultury na wschodzie.

F: .AŃ KRESOWY
Polska M acierz Szkolna, istnie­

ją ca  od 1905 roku, ma bogate do­
świadczenie na niw ie pracy spo­
łeczno - ośw iatow ej, ma już w y ­
pracowane m etody oddziaływ ania 
społecznego, ma szeroko zakreślo­
ny plan kresow y, który musi być 
w szybkim  tem pie realizowany, 
jeżeli nie chcem y, b y  sprawa kre­
sow a była raz na zawsze pogrze­
bana.

A le  najwspanialsze plany po­
trzebują pieniędzy, aby nie pozo­
stały tylko planami, lecz były 
wcielone w  życie.

Pam iętajm y, że P. M. S. utrzy­
m uje się tylko z ofiarności pu ­
blicznej i innych subsydiów  zni­
kąd nie otrzym uje.

DO SZEREGÓW
Młodzież akademicka, mająca 

zaws-ze pełne zrozumienie dla pa­
lących  potrzeb Polsłn, musi dać 
M acierzy pom oc w  „zb iórce na 
Dar N arodow y 3-go M aja" przez 
tłum ny udział w kweście ,z k tó­
rej dochód pozwu li M acierzy reali 
zować jej plany w przywracaniu 
do Polski tego co niegdyś p o l­
skim by ło". M usimy przejść od 
dotychczasow ej defenzyw y gospo 
darczej, politycznej i kulturalnej 
do śmiałej i w ytrw ałej ofensy­
wy.

Jeżeli chcem y, by hasło W iel­
kiej Polski nie było tylko czczym  
frazesem , by K resy wschodnie nie 
by ły  ciągle w rzącym  kotłem anty 
polskich działań, lecz żeby były  
silnym  przedm urzem  zachodniej i 
chrzęści jańskiej kultury przed 
barbarzyństwem  wschodu, musi­
m y stanąć w  szeregach Macierzy. 
Bratnie Pom oce, K oło M łodych 
P. M. S (N ow y św iat 38 m. 5) 
przyjm ują  zapisy na kwestę, któ­
ra trwać będzie od 3— 8 maja.

Zbiórka w  lokalu K oła M łodych 
Polskiej M acierzy Szkolnej ul. 
N ow y Świat 38 m. 5 z dowodam i 
osobistym i o godz. 8,40 i 11.40 ra­
no.

Nie wolno uchylać się od obo­
wiązku kwestowania na Tolską 
Macierz Szkolna, bo ten ebowią ■ 
zek przyjęła na siebie cała mło­
dzie akademicka

Zofia  Lopke

O d e z w a  p r e z e s ó w  o r g a n i z a c y j
a k a d e m i c k i c h

.Co polskim było, 
dn Polski wrócić musi ł"

Liczne procesy komunistyczne w 
całej Polsce, zbrodnia w Luboniu 
wskazują, że komunizm czuwa i pra­
nie! Do walki z komunizmem, z ma'

Bratnich Pomocy, wzywamy całą 
młodzież do współpracy z Polską Ma­
cierzą Szkolną w wak.= z komuniz­
mem i w realizowania Jej programu:
..Co polskim było, do Polski wrócić
musi!"

- . . . Niech nie zabraknie żadnego aka-
Hą zydo-masonską stanąć musi całe j demika w szeregach kwestujących na 
społeczeństwo! Młodzież waikę tę Dar Narodowy 3 Maja!
podjęła i prowadzi ją skutecznie. Pla­
gi tej nie zwalczymy jednak li tylko 
represjami, zwalczymy ją oświatą 
narodową i chrzęści ja a a . Musimy 
ratować zagrożone Kresy Wschodnie 
przed wpływami komunistycznymi i 
akcją wynaradawiającą, prowadzoną 
ptzeż wrogie nam elementy.

W’ imię Wielkiej Polski, o którą 
walczymy, w imię uchwał powziętycli 
na walnych zebraniach wszystkich

Odezwę podpisali:
Jabłoński Bolesław Prezes Tow. 

„Bratnia Pomoc" S. U. J. P. Gniaz­
dowski Stefan Przew. Komitetu Ślu­
bować Jasnogórskich. Poraj-Biemac- 
ki Stanisław Przewód. Rady Kól Nau 
kowych S. P. W. Szonert Jan Marsz. 
Konfederacji Generalnej. Rodowicz 
Władysław Prezes Warsz. Kota Mię- 
cbykorporacyjnego. Niewęgłowski Jan 
Prezes Koła Młodych P. M. S.

W krainie baśni

Wystawa kwiatów w Gandawie
E k s p o n a t y  k r ó l a  b e l g i j s k i e g o

W  Gandawie urządzane są co 
pięć lat prześliczne wystawy 
kwiatów. P ierw sza odbyła się w 
roku 1808, ale wówczas było na 
niej tylko 50 gatunków kwiatów. 
Natom iast ostatnia w kwietniu 
bież. roku odznaczała się niewi­
dzianą dotąd w spaniałością  i roz­
m aitością. L iczni w ystawcy za­
pełnili hale wystawow e olbrzym i­
mi hortensjam i, azaliami nie­
zwykłych kształtów o miłym za­
pachu, orchideam i, nakrapiany- 
mi tulipanam i i tysiącem  i-nnych 
okazów. Na otw arciu wystawy o- 
becny był król belgijski, żona j 
prezydenta republiki francuskiej 
pani Lebrun, przedstaw iciel kró­
lowej holenderskiej W ilhelminy, 
korpus dyplom atyczny, najw yż­
sza arystokracja i t. d. J ed n y m i 
wystawców był król belgijski, 
który nadesłał ze swego zamku 
w Laeken wspaniałe palmy. Je­
den róg olbrzym iej hali zajęły 
przedziwne odmiany kaktusów.

Tłumy gromadziły się przed o- 
grodem chińskim, w pośrodku 
którego stał estetyczny pawilon, 
dokoła niego zaś minimalne drze­
wka i zabawne krzaczki liczące 
setki lat. Duże zainteresowanie 
budziły również egzotyczne ro­
śliny i cuda morskie. Laik na ich 
widok popada w zamieszanie i 
gotów jest uwierzyć, gdy go ktoś 
objaśnia, że duża część tych ro­
ślin należy do świata zwierzęce­
go. N ajw yższy podziw wzbudza-

Przezorna ft ani domu
nigdy nie będzie się kłopotała o 
tr, jaką zupę na obiad ugutować, 
jeśli będzie pamiętała o praktycz­
nych zupach w kostkach ze zna­
kiem KNORR, z których w krót­
kim czasie można przyrządzić 
smaczną i pożywną zupę. Również 
można zestawić kombinowaną a 
bardzo dobrą zupę o nowym sma­
ku z dwóch różnych kostek, np. z 
kostki makaronowej i grzybowej. 
Po wypróbowaniu podobnych ze­

stawień dwóch różnych zup, pani 
dormi zastosuje właściwą, jej od­
powiadającą kombinację.

Ponieważ do produkcji zup 
KNORR używa się wyłącznie w y­
soko wartościowych naturalnych 
surowców, przeto smak zup zado­
woli nawet najwybredniejszego 
smakosza.

Prosimy wypróbować także sos 
grzybowy KNORR w kostkach.

G o r ą c e  p r z y j ę c i e
sztuki Mauriac’ a

■Wystawioną świeżo w Teatrze Ma­
łym komedię współczesną w 5 ob­
razach Franciszka Mauni&c‘a „A s- 
modeusz” —  przyjmuje publiczność 
co wieczór bardzo gorąco. Po każ­
dym obrazie rozlegają się huczne o- 
klaski zarówno dla wybitnie cenione­
go autora sztuki jak i świetnej re­
żyserii Mariii Przybyłko - Potockiej 
oraz dla gry artystów z Marią- 
Przybyłko-Potocką, J. Kurylukówną, 
Żabczyńskim, Janem Boneckim, W da 
mowskim, Bogusińskim, Dereniem i 
dwojgiem młodocianych artystów.

ła roślin a  z p ięknym i liśćm i w 
p ostaci k ie lich ów , będ ąca  o k ru t­
nym  sp ożyw cą  m ięsa. In teresu ­
ją cy m  jest, że w śród  roś lin  zna­
lazło się w ie le  takich , k tóre nic 
stosu ją  się do zw ykłych  praw  
rasy i w ch odzą  w zw iązki z ob ­
cym i przybyszam i przez co po­
w sta ją  liczn e m ieszańce ro ś lin ­
ne.

Obok w sp a n ia łych  egzem plarzy 
roślin n ych  znalazły na w ystaw ie 
ilu s tra c ję  także n a jn ow sze  śro d ­
ki chem iczne używ ane w' o g ro d ­
n ictw ie  oraz bu d ow n ictw o  o g ro ­
dow e. W ystaw a  by ła  dow odem , 
że p oczu cie  piękna nie w ygasło  
je szcze  w p ow o jen n e j E u rop ie . 
W ciągu  trzech  dni p rzesu n ęły  
się  przez hale w ystaw ow e n iez li­
czone rzesze zw ied za ją cych , po 
m im o, że karta  w stępu  k oszto ­
w ała  sto fran k ów . Szczęśliw ym , 
k tórzy  zn a leź li się, ja k by  w  k ra i­
nie baśn i danem  było  bod a j na 
krótk i czas zap om n ieć  o m odnych  
h asłach  dnia d zis ie jszeg o , jak  
ce low ość , p rak tyczn ość, o sz częd ­
n ość  czasu i t. p.

W ł a m y w a c z ,  p o e t a ,  s a m o o ó i c a
i c z ł o w i e k  z  s e r c e m  p o  p r a w e j  s t r o n i e

f e d n e j  o s o b i e

W miejscowości Kaposvar na W ę­
grzech popełnił samobójstwo, rzuca­
jąc się pod pociąg ,. 20-letni młodzie­
niec, niejaki Józef Szondy. Byl on 
znanym włamywaczem, który już zdą 
żył przebyć w swym młodym życiu 
7 lat w zakładach poprawczych i wię 
zieniaclt. Samobójca, człowiek z ser­
cem po prawej stronie, sprzedał w

swoim czasie instytutowi anatomicz­
nemu w Budapeszcie —  ciało dla 
studiów medycznych. Należność 0- 
trzymuje obecnie matka Szonilyego. 
W kieszeniach ubrania tego nie­
zwykłego człowieka znaleziono dwa 
zeszyty, zapełnione wierszami, napi­
sanymi przez samobójcę. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

Zamiataose i. lic
z a w o d o w y m i  s ę d z i a m i

Brak odpowiednich lokali dla so- 1
wieckich sądów ludowych (odp o-i 
wiednik sądów grodzkich) byt w cią-I 
gu dłuższego czasu uważany za je d - ' 
ną z głównych przyczyn niedosta- J 
teczuego „autorytetu" tej instytucji1 
w oczach ludności. Jak już wiemy, | 
sąd, który zasiada na balkonie teatru, ) 
na korytarzu, w klatce schodowej —  j 
nie jest w sowieckiej rzeczywistości ; 
odosobnionym zjawiskiem. O statnio; 
w Moskwie rozpoczęto energiczną j 
kampanię- w celu należytego uloko- ■ 
wania sądów ludowych w każdym j 
rejonie miasta. Odszukano kilka mo- | 
żliwych izb, lecz przy okazji wyszła ; 
na jaw nowa „bolączka"

Oka/.alo się, iż w Moskwie braku­
je sędziów. Organ komisariatu spra­
wiedliwości , Sowietskaja Justicja" 
lapidarnie formułuje sytuację: „w czo­
raj nie było gdzie sądzić, dziś nie 
ma kto sądzić". Kadry sędziów kom­
pletowane są przygodnie. Wśród sę­

dziów sowieckich ludzie z wykształ­
ceniem 'prawniczym należą do rzad­
kości. Wedle „Śowietskoj Justicii" 
trafiają się wśród sędziów (zawodo­
w ych!) weterynarze, a nawet zamia­
tacze ulic.

C o d z i e n n i e  g a z e t a
w  innym ko!łr a

W Sjamie każdy dzień w tygodniu 
oznaczony jest innym kolorem. Zwy­
czaj ten przyjął się w życiu codzien­
nym ludu sjamskiego np. w ubiorze. 
Pomimo zeuropeizowania kraju, y -  
bycjaj ten przeniósł się do prasy; 
Dzienniki np. w poniedziałek druku­
je się na żółtym papierze, we czwart­
ki — na zielonym, w niedzielę — na 
różowym. W inne dni tygodnia obo­
wiązuje biały papier.

ARMIN  O. HUBER )

lodzie i in n u
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu.

I.r

—  Jak  -.ie pan  n a z y w a ?
—  .Tan K ościesza .
—  P o la k ?
—  Y cs.
—  W ię c  pan są d z i, że pan p o tra fi z b u d o w a ć  za p orę  

w o d n ą ?
—  N ie sad ze , le cz  w iem .
P y ta ją cy "” r o z e śm ia ł się, p rz e ś liz g n ą ł się n ie p e w n y m , b ie ­

g a ją c y m  s p o jr z e n ie m  p o  tw a rzy  K o śc ie szy , p o te m  p rz e n ió s ł 
w z ro k  na sz e ro k o  ro z r z u c o n e  m ia sto .

S ie d z ie li w  o g ro d z ie , u rz ą d z o n y m  na d a cliu  n a jw ię k s z e ­
g o  w  V a n c o u v e r z e  i, o c z y w iś c ie , n a jd r o ż s z e g o  h o te lu  „G P R “ .

W id o k  b y ł  w s p a n ia ły . N a p ó łn o c y  le ż a ła  b łę k itn o -z ie lo n a  
za tok a  B u rra rd , za nią p ię tr z y ły  się ła ń cu ch y  g ó r  o  w ie r z ­
c h o łk a c h , p o k ry ty ch  g d z ie  n ieg d z ie  w ie cz y s ty m  śn ieg iem , na 
p ó łn o c o -z a c l io d z ie  w id n ia ł o lb r z y m i p a rk -re z e rw a t  Strm leya, 
s ły n n y  ze św ie rk ó w  i c e d r ó w , s ię g a ją cy ch  o s ie m d z ie s ię c iu  
m e tr ó w  w y s o k o ś c i . W  p o r c ie  w r z a ło  ży c ie , o d  u lic  d o la ty w a ­
ły  o d g ło s y  ru ch u  w ie lk o m ie js k ie g o .

B ie g a ją ce  o cz y  J a ck a  B o g e y a  p o w r ó c i ły  z n ó w  d o  K o ś c ie ­
szy , k tó ry  s ie d z ia ł w  o cz e k iw a n iu  na d a lszy  c ią g  b a d a n ia , 
c h o c ia ż  ju ż  w  tej ch w ili z e rw a łb y  się ch ę tn ie  z k rze s ła , p r z e ­
b ie g ł p a rę  ra zy  p o  o g ro d z ie , w y p a li ł  k ilk a  p a p ie ro só w r a lb o  
w y p i ł  d w a  ra zy  ty le  d u ży ch  k ie lis z k ó w  w ó d k i  —  je d n y m  
s ło w e m  z r o b i łb y  c o k o lw ie k , b y  d a ć  u p u st p o d n ie ce n iu .

M u sia ł je d n a k  z a c h o w a ć  g o d n o ś ć  i z im n ą  k re w , b o  w  tym  
k ra ju  p o p ła c a ły  ty lk o  s p o k ó j i c ie r p l iw o ś ć , a p rz e d e  w szy st­
k im  b e z cz e ln o ś ć . T u  m o ż n a  b y ło  o p o w ia d a ć  n ie d o r z e c z n o ś c i, 
c h w a lić  s ię  n a d lu d z k im i z d o ln o ś c ia m i, p o d e jm o w a ć  się  p r o ­
w a d z e n ia  sp ra w , n ie  m a ją c  o  n ich  n a jm n ie js z e g o  p o ję c ia , 
ch w y ta ć  się n a jm n ie js z e j s p o s o b n o ś c i, b o  p ie n ią d z e  leżą  na 
u licy , trze b a  je  ty lk o  u m ie ć  p o d n ie ś ć  L u d z ie , n ie  u ż y w a ją c y  
tych  s p o s o b ó w , w e d łu g  m ie js c o w e g o  o k re ś le n ia , „n ie  m a ją  
sza n s".

K o ś c ie sz a  s ięg n ą ł p o  p o r t fe l ,  w y ją ł  z n ie g o  p lik  ś w ia ­
d e ctw  i p o le ce ń , le cz  B o g e y  p o w s tr z y m a ł g o  ru ch e m  d ło n i.

—  N ie  p o  to p a n a  z a p ro s iłe m , b y  o g lą d a ć  p a p ie r k i —  
p o w ie d z ia ł  d o ś ć  o p r y s k liw ie . —  C h c ia łe m  p a n u  się p r z y j­
rzeć . C zy  p a n  je s t  u c z c iw y m  c z ło w ie k ie m ?

K o śc ie sza  s p o jr z a ł  ze  z d u m ie n ie m  na A m e ry k a n in a  
K p ił?  M oże  p y ta ł p o w a ż n ie ?  D ia b li  ic h  w :e d z ą , ty ch  J a n k e ­
só w !...

J ed n a k  na ro z w a ż a n ia  n ie  b y ło  cza su , w o b e c  teg o  sk in ą ł 
g ło w ą .

—  T a k , c z y  n ie ?  —  n a s ta w a ł B o g e y .
—  T a k  —  o d p o w ie d z ia ł  P o la k .
—  D o b r z e , w  ta k im  ra z ie  p r z e c h o d z im y  d o  sp ra w y  —  

p o d ją ł  A m e ry k a n in . P a trz a ł w  p rzes trzeń  i, z d a w a ło  się, n ie  
sp o s trze g ł, że  o c z y  K o ś c ie sz y  b ły s n ę ły  ra d o śc ią . —  M u szę  p a ­
nu  w y t łu m a cz y ć , m ister ... K ośc ie sza , że  u m n ie  u c z c iw o ś ć  
o zn a cza  d y s k re c ję , u m ie ję tn o ś ć  m ilcz e n ia . P a n  s ię  m u si trzy­
m a ć  s w o je g o  p r a c o d a w c y , jak  b ło to  o b ca s a , r o z u m ie  p a n ?  N a  
je d n o  m o je  sk in ie n ie  z b ie g ło  się dw u stu  in ż y n ie ró w , a w śró d  
n ich  b y ło  s p o r o  A m e r y k a n ó w , k tó rz y  z ę b y  z je d l i  n a  b u d o ­
w ie  z a p ó r  w o d n y c h . J ed n a k  w y b r a łe m  p a n a . W ie  p a n , d la ­
c z e g o  ?

O cz y w iś c ie , K o ś c ie sza  b y ł  b a r d z o  c ie k a w y , d la cz e g o  w y ­
b ó r  p a d ł  n a  n ie g o . J a k o  in ż y n ie r  n ie  m ia ł  je s z c z e  w y r o b io n e ­
go  n a zw isk a , n ig d y  n ie  b u d o w a ł z a p o r y  w o d n e j, n ie  o r o w a -  
d z ił  w  o g ó le  p ra c  z togo  za k resu  b u d o w n ic tw a .

S zare , ś w id r u ją c e  o czk i B o g e y a  z a trz y m a ły  się n ie co  d łu ­
że j na P o la k u -

—  Z a ra z  p a n u  p o w ie m , o c o  ch o d z i —  c ią g n ą ł J a ck  B o ­

gey , —  ale pan  m u si m i d a ć  s ło w o , że n ik om u  nie p o w tó r z y  
le j r o z m o w y , n ie za le żn ie  o d  tego , ja k  się on a  s k o ń c z y : r o z e j­
śc iem  się  c z y  z a w a rc ie m  u m o w y . Z r o z u m ia n o ?

K o śc ie sza  z a w a h a ł się  —  takie p rz y rz e cz e n ie  m ia ło  d lań  
liew zg lęd n ą  m o c  w ią żą cą . P o  k ró tk im  n a m yśle  o są d z ił , że 
w  tym  lu b  in n y m  w y p a d k u  to n ie  m o ż e  m ie ć  w p ły w u  na 
u k sz ta łto w a n ie  się n a jb liż s z e j p r z y sz ło ś c i, i d a ł s ło w o  h o ­
n oru .

—  W e i l— o ś w ia d c z y ł  J a ck  B o g e y  i z z a d o w o le n ie m  p o ta r ł 
d o ln ą  w a rg ę . —  Jesteśm y w  p o rz ą d k u . C o to c h c ia łe m  p ow  ><■- 
d z ie c . . ? !  A h a ! Z e b ra łe m  o  p a n u  d o ś ć  s z c z e g ó ło w e  w ia d o ­
m ości...

Jan  K o ś c ie sz a  u n ió s ł się na k rześle . Krew ' u d e rz y ła  mu 
d o  g ło w y  g o r ą c ą  fa lą . Z a r u m ie n ił  się.

—  N iech  p a n  s ia d a  —  rz e k ł z im n o  A m e ry k a n in . —  W ie m , 
że  p a n  m ia ł p e ch a  na p o p r z e d n im  s ta n ow isk u . R u sz to w a n ia  
z a w a liły  się  i...

—  T o  b y ł  sa botaż ... —  w y k rz tu s ił in ż y n ie r  i z a c is n ą ł p ię ­
ści w  b e z s iln e j w ś c ie k ło ś c i . —  T o  m n ie  p r z e ś la d u je  i fu  
w  A m e ry ce ... na k a ż d y m  k ro k u . P r a c o w a łe m  u czc iw ie ... 
w  n a jle p s z e j ch ę c i...

J a ck  B o g e y  p rz e r w a ł m u  n ie c ie r p l iw y m  ru ch e m  ręk i 
i u k ra d k ie m  r o z e jr z a ł  s ię  d o k o ła  —  k ilk u  g o śc i, s ie d z ą cy ch  
w  o g r o d z  ę  h o te lo w y m , ju ż  z w r ó c i ło  u w a g ę  na K o ś c ie szę . T o  
s p r a w iło  A m e r y k a n in o w i w y ra źn ą  p rz y k ro ś ć .

—  S p o k o jn ie , m ó j p a n ie , s p o k o jn ie  —- rz e k ł z im n o .
K ośc ie sza  o c k n ą ł się. Z  p e w n ą  tru d n o śc ią  s t łu m ił gniew

S ta ra ją c  się  n a d a ć  g ło s o w i o b o ję tn e  b rz m ie n ie , z a p y ta ł:
— • W  ta k im  ra z ie  d la cz e g o  p a n  m i ch ce  p o w ie r z y ć  b u d o ­

w ę z a p o r y  w o d n e j?
—  B a r d z o  p r o s te ! —  o d p a r ł  B o g e y . —- D ob ry  z a ro b e k  p o ­

s ta w : p a n a  n a  n o g i, a p o d  tym  w z g lę d e m  p a n  n ie  je s t  z e p su ­
ty, w ię c  b ę d z ie  p r a c o w a ł  su m ien n ie , p o  p ie rw sz e  d la  p ie n ię ­
d zy , p o  w tó re  d la  r e h a b il ita c ji . R o z u m ie  p a n ?  T r z e b a  za trzeć  
p r z y k re  w ra ż e n ie  p o  o sta tn ie j k lęsce . A  p a n  lo  m u si k o ­
n ie cz n ie  z ro b ić , w  p r z e c iw n y m  ra z ie  trzeba  b ę d z ie  p o s ta w ić  
k rz y ż y k  na z a w o d z ie  in ży n ie ra .

(D  c . n . ) .
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